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Tylko dla tych 


Piątek 8 maja 1914. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Zwołać parlament! 


chwalców prezydenta ministrów przyjęło z wiarą 
to oświadczenie... Reszta, domagała się prze- 
rwania dzisiejszego systemu rządów ministe- 
ryalnych i domagała się zwołania parlamentu. 

Jeżeli parlament ma być z korzyścią dla 
swych obrad zwołany, powinnoby się to stać 
bezzwłocznie, przed 15 maja, albowiem w tym 
dniu upływa ważność prowizorycznego regula- 
minu. Jeżeli zwoła się Izbę poselską po 15 
maja, wówczas daie się premię każdej, najdzi- 
kszej obstrukcyi, wówczas wychodzą na scenę 
dawne „wnioski nagłe* i 20 posłów może za- 
hamować łatwo bieg rozpraw. 


Zwołać Izbę rząd musi, jeżeli zechce jej — 
wedle konstytucyi — przedłożyć budżet. Od dnia 
1 lipca zaczyna się obecnie rok budżetowy i 
jeżeli parlament ma na prawdę budżet uchwa- 
lić, musi go mieć przed sobą przynajmniej na 
sześć tygodni przed 1 lipca. 


Zwoływanie zatem parlamentu w ten sposób, 
że nie będzie mógł uchwalić ani regułaminu, 
ani budżetu, byłoby celowem wrogism postępo- 
waniem ze strony rządu. Zobaczymy zatem 
wkrótce, czy rząd chce zachować konstytucyę 
państwa, czy utrzymać się przy absolutyzmie. 


z wielu części, ale żadna z tych części niema 
ani grosza na płacenie lokalu i związane z nim 
wydatki: Okazało się także, że rozmaite zgru- 
powania polskie studenckie, robotnicze, nauko- 
we, kułturałne, pedagogiczne (więcej zresztą 
nazwy niż zgrupowania), gnieżdżą się każde w 
swym lokalu (nieopłaconym) i zadrogim na jego 
siły, że każde zakiada, oczywiście, swą własną 
bibliotekę i czytelnię, każde na swój dochód 
piłuje ludzi odczytami, które się nie opłacają, 
gdyż zyski pochłaniają koszt sali, każde dąży 
do swych wzniosłych i dalekich celów, nosem 
się podpierając i stale nie płacąc komornego. 
Ryszard Nienaski w mowie długiej i trzeba mu 
to przyznać, nudnie zawiłej, proponował, czyby 
nie należało pomyśleć o scentralizowaniu wszy- 
stkich, a przynajmniej większości owych poczy- 
nań w jednym „polskim domu*. Tamby się 
w oddzielnych pokojach mogły mieścić wszelkie 
stowarzyszenia, a nawet partye, tamże w owym 
domu nienawidzieć się i zwalczać, kopać pod 
sobą nawzajem doły, podobnie jak partye w 
gmachu każdego parlamentu, mając jednakże 
wspólną bibliotekę, czytelnię i salę odczytową. 
Marzył na jawie, żądając, ażeby w owym domu 
była na dole sala gimnastyczna, sala dla za- 
baw i wykładów, z której korzystałyby dzieci 
polskie, francuziejące masowo i nieodwołalnie, 
na piętrze duża sala odczytowa, biblioteka, a 
wreszcie separatki stowarzyszeń... 

W dyskusyi okazało się, że przedewszystkiem 
każde stowarzyszenie pielęgnuje w swem łonie 
jakiś „rozłam“, nieraz nawet zapuszcza sobie 
dwa rozłamy, albo i więcej, że rozmaite stare 
grupy żyją, a raczej zieją nienawiściami, nie- 
przewietrzanemi od dziesiątków lat, zaskorupia- 
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Czterdziestolecie zniesienia 
konkordatu. 


Kraków, 7 maja. 

Dziś upływa 40 lat, jak formalnie zniesiono 
konkordat, tj. ustawę, dotyczącą określenia ze- 
wnętrznego stosunków kościoła katolickiego. 

Materyalnie zniosły postanowienie konkor- 
datu 3 ustawy majowe z 25 maja 1868 roku, 
z tych pierwsza wróciła państwu ustawodaw- 
stwo w sprawach małżeńskich, druga zawiera 
zasadnicze postanowienia o stosunku szkoły do 
kościoła, trzecia określa wzajemne stosunki mię- 
dzy wyznaniami. Przez te ustawy utracił kon- 
kordat faktycznie moc obowiązującą, zanim je- 
szcze formalnie został zniesiony. 

Konkordat przyszedł do skutku między pa- 
pieżem Piusem VH., a rządem austryackim 18 
sierpnia 1855, a ogłoszony został patentem z 
5 listopada 1855 roku. Znaczenie konkordatu 
charakteryzuje pierwszy jego artykuł: 

„Religia katolicka zachowana będzie na za- 
wsze w całem państwie austryackiem z temi 
prawami i przywilejami, jakich używać się jej 
godzi z przykazania bożego i kanonicznych 
przepisów“. 

Przez konkordat kościół miał zapewnioną 
przewagę w dziedzinie prawa i sądownictwa 
małżeńskiego, szkolnictwa, prym nad innemi 
wyznaniami i nieograniczoną swobodę w ka- 
źdej sferze swej działalności. 

Ze zmianą systemu absolutnych rządów ną 
konstytucyjne, konkordat nie mógł się utrzy- 


łemi zemstami, które częstokroć są jedyną ra- 
cyą i motywem ich egzystencyi, że są w tym 
j świecie skupienia zezłoszczone wzajem na się 
i trzymające się jeszcze jedynie na przekór i 
dla dokuczenia innym. Wszystko to Nienaski 
już wiedział, mutatis, mutandis, wiedział. To go 
nie zrażało. W replice znowu perorował o swoim 
wynalazku, który na gruncie paryskim — jak 
mu „replikowano*, już dziesiątki razy był po- 
dejmowany bez skutku, gdyż — i tak dalej. 
Przystępowano doń ze strony miarodajnej z żą- 
daniem, ażeby przedstawił ów „milion“, który jest 
na taką imprezę domu potrzebny, a wówczas mo- 
żna będzie o szczegółach i planie dysputować. 
On odpowiadał z należną skromnością, że nie- 
tylko nie posiada miliona, lecz niezbędnych na 
składkę udziałową stu franków nie jest pewien. 
Natomiast oświadczył, że posiada entuzyazm, 
bez którego niepodobna do tej sprawy przystę- 
pować. Smiano się poczciwie i z umiarkowaną 
rubasznością z tej logiki, istotnie lekkomyślnej, 
Jednakże w sferze ludzi pracy i w umysłach 
kiiku inteligentów te zapatrywania znalazły od- 
dźwięk, a może zbudziły przymusowo i sztu- 
cznie uśpione myśli. Stało się, że kilka jedno- 
stek zawarło pewien rodzaj niepisanego paktu 
w celu forsowania idei „domu“. Z owych kilku, 
paru z biegiem czasu odpadło. Jak to zawsze 
bywa — zostały dwie, trzy osoby. Zaczęła się 
praca niewdzięczna i ciężka. Trzeba było szu- 
kać owego „miliona“, o który się dopominano. 
W towarzystwie współwyznawców tej samej 
myśli, znających Paryż i obdarzonych talentem 
dyplomatycznym, Ryszard począł wydeptywać 
schody zasłane dywanami, wysiadywać w po- 
czekalniach milionowych, krociowych i dorabia- 
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mać, Już ustawy zasadnicze z 21 grudnia 1867 
roku, ustałające równouprawnienie wyznań, uczy- 
niły wyłom w konkordacie. Główne jednak zna- 
czenie miały wyżej wspomniane ustawy ma- 
owe. 

Wypowiedzenie formalne konkordatu nastą- 
piło odręcznem pismem cesarskiem z 30 lipca 
1870 r. Rząd skorzystał z ogłoszenia dogmatu 
o nieomylności papieża i oświadczył, iż wobec 
zmienionych stosunków hierarchicznych pań- 
stwo nie może uważać się związanem umową, 
którą zawarto na podstawie dawniejszego u- 
stroju; że strona, z którą konkordat zawarto, 
przestała właściwie istnieć, bo papież dzisiejszy 
to pod względem prawnym zupełnie już inna 
osoba, jak papież przed soborem watykańskim. 

Ustawą z 7 maja 1874 r. określono do dziś 
obowiązujące przepisy, dotyczące kościoła ka- 
tolickiego. Warto zaznaczyć, że na czele rządu 
stał wówczas hr. Alfred Potocki; w parla- 
mencie przeprowadziło je niemieckie stronni- 
ctwo liberalne wbrew opozycyi oczywiście Koła 
polskiego. 

Papież i biskupi nadaremnie przeciw temu 
protestowali. Przedewszystkiem ustawy majo- 
we.z 1868 r. „zganił* papież w formie uroczy- 
stej alokucyi z 22 czerwca 1868 r. Później je- 
dnak i te liberałne ustawy potrafił kler wyko- 
rzystać dla swoich celów, mając po swojej stro- 
nie klerykalną ludność, biurokracyę i dwór, 
którym za to nieocenione usługi oddawał przy 
wyborach. A. M. 


Emigracya w r. 1913. 


il. Emigracya sezonowa. 

Ważniejsza dla Galicyi jest emigracya sezo- 
nowa, większa od zamorskiej trzykrotnie. Kie- 
ruje się ona do zachodniej części Austryi, do 
Danii, Szwecyi, Szwajcaryi, Francyi, Rumunii 
a najwięcej do Niemiec. W roku 1912 wyszło 
z Galieyi robotników sezonowych ogółem 300.000, 
Emigracyi z r. 1918 nie można dokładnie okre- 
ślić, źródeł do obliczenia jeszcze mniej i bar- 
dziej niepewne. Są to zapiski komisaryatów po- 
licyjnych w Galicyi i na Siąsku austryackim, 
landratów pruskich i biur pośrednictwa pracy. 
Według spisów landratów, liczba robotników 
sezonowych z Austryi rośnie bardzo szybko. 
W roku 1905 było ich 182.412, w r. 1911 już 


darstwo rolne Niemiec od słowiańskich robo- 
tników. 

Za rok 1912 i 1913 urząd statystyczny pruski 
nie podał jeszcze obliczeń, trzeba więc polegać 
na obliczeniach krajowych i zagranicznych biur 
pośrednictwa pracy. Biura prywatne spisów nie 
prowadzą, wielka część emigrantów do biur się 
nie zgłasza wcale, obliczenia te nie są więc 
ścisłe, zwłaszcza, że biura publiczne mają mały 
udział w pośredniczeniu pracy. Przez rok 1912 
biura te wysłały 25.420 robotników, a w pier- 
wszej połowie 1913 r. już 24.773. Prócz wspo- 
mnianych wyżej krajów emigranci udali się też 
na roboty do Rosyi i Bułgaryi. 

Ciekawym objawsm jest zmniejszanie się po- 
średnictwa. W r. 1910 wynosiło ono np. do 
Niemiec 62/0, a w 1913 roku 52%. Nie ozna- 
cza to jednak zmniejszenia się wychodźtwa, 
czego dowody mieliśmy przed kilku tygodniami. 

Z zagranicznych biur pośrednictwa pracy naj- 
znaczniejszą jest „Deutsche Arbeiter-Centrale*, 
założona przez hakatystów dla sprowadzenia 
kolonistów niemieckich z Rosyi i Galicyi, a gdy 
się to nie udało, zamieniona w biuro pośredni- 
ctwa pracy. Pilnuje ona wprowadzonego przez 
rząd pruski przymusu legitymacyjnego i stąd jej 
znaczenie. Według jej miesięcznych biułetynów 
przybyło do Niemiec w r. 1913 do końca listo- 
pada robotników polskich z Rosyi 52.998, z 
Austryi 23.521, robotników ruskich 34.758. Naj- 
większą część tej liczby stanowią wychodźcy 
w marcu i wrześniu, bo wtedy jest największe 
zapotrzebowanie sił roboczych. 

Według spisu legitymowanych robotników se- 
zonowych było w r. 1912/13 polskich robotni- 
ków z Rosyi 283.895, z Austryi 75.079, ruskich 
91.395. Liczba ta jest niezupełną, ponieważ pań- 
stwa południowo-niemieckie nie wprowadziły u 
siebie przymusu legitymacyjnego na wzór Prus. 

Zwiększenie się emigracyi spowodowali Ru- 
sini, bo Polacy z Królestwa wykazują mały 
przyrost, Polacy z Galicyi nawet ubytek! Wi- 
dać to nawet w spisach centrali, która popie- 
rała emigracyę ruską ze względów politycznych. 
Polaków prześląduje się, np. od 20 grudnia do 
1 lutego muszą robotnicy polscy bawić poza 
granicami Niemiec, ruscy mogą pozostać. Robot- 
nicy polscy podają się więc za Rusinów, ale 
policya pruska wpadła na ciekawy pomysł przy- 
padkowego niby przeprowadzania ich przez ko- 
rytąrz, w którym umieszczono krzyż i ze. spo- 
sobu żegnania się przed krzyżem poznaje, kto 
z robotników jest Polakiem, kto Rusinem. 


jących się rodaków i perorować wobec słucha- 
czów „głuchych*, albo zaiste na duchu „umar- 
łych*. Do czegóż to bowiem namawiał, dokąd 
znowu zawracał tych ludzi, którzy przylgnęli 
do nowoczesnego Paryża, do najwygodniejszego 
z siedlisk zbytku, do tego hotelu świata boga- 
czów, urządzonego najznakomiciej ? Ich, którzy 
się najdowodniej przekonali, że Paryż, stolica 
państwa i rządu demokratycznego, przedmiotu 
pożądań rewolucyonistów tyłu pokoleń, może 
być i stała się stolicą rządu takiego samego, 
jak wszystkie inne, nawracał i namawiał do 
utworzenia reprezentacyi „Polski“, fikcyi poe- 
tów i marzycieli, o której w głębi siebie nie 
myśleli już nigdy, bo była dla ich rozumu, wy- 
ćwiczonego na przykładach nieskończenie do- 
skonałych i wielorakich, sprawą nazawsze prze- 
padłą. Proponował przecie ni mniej, ni więcej, 
tylko zlepienie tego, co się już na piasek roz- 
sypało, utworzenie w Paryżu społeczeństwa, 
zorganizowanie małego narodku polskiego z ży- 
wiołów rozpierzchłych i przylegających każdą 
drobiną do jednogatunkowej obcej drobiny. 
Chciało mu się ambasady wszystkiej polskości, 
widomej i czynnej instytucyi życia, które w isto- 
cie było całkowite i wielorakie, jak we wszel. 
kiem społeczeństwie cywilizowanem, lecz już 
nie chciało mieć żadnej własnej funkcyi. Jakże 
dla ludzi trzeźwych mógł wykwitnąć organ taki 
na ziemi eudzej, kiedy go nie było w ojczy- 
źnie? Do czego miał się przyczepić wewnętrzną 
pępowiną ten płód marzycielskiej miłości ? 
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praktyka. 


Stare, zbutwiałe pomysły ugodowe przemalo- 
wują endeccy politycy z pod chorągwi Dmow- 
skiego jaskrawemi, krzyczącemi barwami i z 
miną samozadowoloną zapowiadają, że oni je- 
dni swoją polityką wytykają społeczeństwu no- 
we, racyonalne drogi... i 

I zdaje im się, że ciągłe kurczenie się i ka- 
pitulowanie przed reakcyą rosyjską przebłaga 
ją; że akcentowanie „słowiaństwa*, że ucze- 
stnictwo ich prasy bądź w hymnach na cześć 
rosnącej potęgi caratu, bądź w troskach o jej 
nietykalność, przekona nacyonalistów rosyjskich, 
że Polakom można więzy nieco rozluźnić... 

Cała ta poniżająca taktyka wiedzie jeno do 
tego, że naprzyczynek drwią sobie na- 
cyonaliści rosyjscy z tych nowych, tak 
dziwnie uniżonych Polaczków. 

Czytelnicy pamiętają np., jak podczas debaty 
samorządowej w Dumie poseł od „Rosjan war- 
szawskich* Aleksiejew forsował rusyfikacyę 
tego projektu i jak przeszła była jego poprawka. 

Niebawem Koło polskie schodzi do strzępków 
polszczyzny, pozostawionych przez Aleksjejewa, 
1 wobec dalszych zamachów na język polski 
Hurki i Stiszyńskiego (w Radzie państwa) u- 
tożsamia się z projektem warszawskiego czar- 
nosecińca... 


(Ciąg dalszy nastąpi). prawkami obrzydzi Kołu ów projekt, względnie Co to za jegomość ten Sławiński, WY żyj 
odznaczy się, wywoławszy przeciwko sobie bar- | tego, że aby obalić alibi Kochannegć, 
Silnie zbudowane, lekko idące, bardzo ele8% 
Dla wyścigów, dla sportu, dla codzienne 


Wszelkie przybory na składzie. | 


Koło z wolnobiegiem od kor. 145: 


męskie 
damskie 


dziecinne 


dzo ostre protesty. Okazało się, że Koło © pg: 
ciło się jego projektu jako... deski ratunt sło 
nu Aleksiejewowi wstyd się zrobiło, Z ch? Å 
widać zadziegcił tę sprawę i dziś twórca zbyt” |" 
lonego w Dumie projektu uważa go 28 
połonofilski. - gro 
Ten naszkicowany tu przykład ułatwi datt 
mienie następującej depeszy, którą n 
1 maja podały niektóre dzienniki warsZ8_ ie 4 
Petersburg. Nacyonalista Barcz - | 
'szcza w „Gołosie Rusi* artykuł p- È "tor | 
ba podbicia serc“. W artykule tym le | 
wzywa Radę państwa, ażeby nie jim i] 
się „zakazanego“ wyrazu „nacyona! po” | 
odrzuciła artykuł, dotyczący języ** ków | 
skiego (a właściwie pozostałych „strzęf gyo 
Red. „Naprzodu*) w samorządzie jla sot | 
lestwa Polskiego. Polityka podbicia jeż | 
inorodców — wywodzi Barcz dalej 5d s” 
zupełnie bezcelowa. Najlepszy dOWÓ jący | 
nowią Finlandczycy i Ormianie. 
targują się tylko, ażeby wytargowó* 
najwięcej, z początku domagali SIŁ | 
nomii polskiej, potem protestowali P% gal 
wyłączeniu Chełmszczyzny. Dziś PSŻ gn | 
się z myślą, że nia mają ani autonome nel | 
Chełmszczyzny i żyją doskonale beZ po! 
i drugiej. Żyć też będą bez samorzą 
skiego. p 
Podziwiać przytem należy naiwność tych ich 
zujących na machiawelów „dumców* ende? o 
Tyle czasu już siedzą nad Newą, a Sapas | 
jęli tego, że nacyonaliści rosyjscy nie $ Ile” 
formacyą polityczną o jasno-zakreślony”  zja* 
nach, choćby rusyfikatorskich, którzyby Fonde | 
daniu orzekli, że „rozumnym* bractor ga” | 
kom mogą dać „słowiański*, rosyjsko-PO jea" | 
morząd miejski w takich, a takich gram pui 
lecz że to są bandy chytrych i czelnyć ną pó 
liganów* politycznych, którzy ich m2 nik © 
różne manowce, aby dzić obedrzeć nat et 0 | 
wczoraj im podsuniętych fałszywych Myj 
ile zmiarkują, że te fałszywe monety 
zostały, jako rzecz, rzekomo przydatna * . ą 
Tą metodą w polityce bieżącej zysku” á 
łowcy endeccy tylko zawody, a równo, ph 
demoralizują podatną ich wpływom czę**, | 
czeństwa i uczą Rosyan coraz bardziej 18% > 
żyć „inorodców* polskich. m 
. 
hirygi rosyjskie W pi 
Praska policya na usługach ochrany: gg” | 
Mamy do zanotowania fakt zdu moti? 
jący. Pokazuje on, że wbrew tyst% nieg’ 
stwierdzonemu związkowi pomiędzy f 
stwem wojskowem a politycznem, ann gosti’ | 
(w danym razie czeska) policya nie. p 
ulegać wskazówkom ochrany rosyjsktel „, %0 
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danie rosyjskiego rządu mieszkający akari”) | 
rosyjski literat Kochanny-Koralczuk. Z 


passaran 

skiej gubernii. Oskarżenie jest nonsensom, £ ko” 
w tymże dniu Kochanny brał udział, „IE stok” 
respondent rosyjskiego pisma „Odesk! h (C28 
w kongresie radyologicznym w Cieplic b, 
chy). O tem świadczy cały szere O pidt, 
dzy innemi w liście do redakcyi x: odby* 

Jednak wbrew oczywistemu alibi o akim 
pomiędzy rządem austryackim a rosyl* y sp” 
wiona dyplomatyczna korespondencje 
wie wydania Kochannego Rosyi. | ego 

Rząd rosyjski wysłał do Pragi SWS, Ko, 
dnika, ober-szpicla Sławińskiego + jaw, 
niecznie swoje osiągnąć. I rzecz P w 
— władze tamtejsze z dziwną uczy znale?” 
dały temu szpiclowi wszystkie papiery; *. rę 
u Kochannego i niejako oddali w, I 


władzy niwi? 
vas asy stuli i 
a wy 


ło z wolnobiegiem od kor. 145: 
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"Ż6 sam brał udział w szpielowa- 
ZH i nawet strzelał do niego z 
Rąg PTU! I taka bezczelna morda szpiegowska 
Iren W Pradze, zaś urzędnicy czescy tego o- 
Ao Mika słuchają — zamiast tego, by (wobec 
ąz lanego, wielokrotnie udowodnionego 

zku pomiędzy szpiegostwem wojskowem a 
Teznem) wyrzucić tego pana za granicę 
Dy 


ryj! 

a donoszą z Pragi 
ka iłów uważa całą sprawę za początek wy- 
Y carskiej przeciwko tym emigrantom, co 
Ra R sobie przytułek w Austryi. Kochanny 
é tylko pierwszą ofiarą. Kochan- 
BO swej ucieczce z Sybiru wydał w języku 
im broszurę, opisując wszystkie okropno- 
Enone więzień carskich. Pozatem 
len stępca Związku pomocy więźniom poli 
ym energicznie działał w Pradze, wywo- 
ag kie niezadowolenie w konsulacie ro- 
Moskalofile czescy również byli nie- 
Ja woleni z działalności Kochannego, który 
NR carski rząd i burzył idyllę moska- 
A w Czechach. Tak czy inaczej Kochan- 
° wybrano na pierwszą ofiarę i prowadzi 
AS o administracyjne jego 


, miejscowa kolonia emi- 


kisezcino żądanie krwawego caratu wywo- 

Śród lepszej części społeczeństwa czeskie- 
bęprozumiałe oburzenie. Pose: Winter inter- 
Ki, tj tej sprawie ministra sprawiedliwo- 
Ga €mec wnosi interpelacyę w delegacyach. 
A Austrya z oburzeniem i wstrętem win- 


"ZIM nowe machinacye carskich oprys 


agentów 
| moskalofilskich. 


Lwów, 7 maja. 
à wczorajszej rozprawie oskarżony Koł- 
A Zbijał zeznania świadka Jaworskiego, które 
lęg „mową wiecową“ i mistyfikacyą przy- 
Ych. Za to wyrażenie Kołdra został w dro- 
V Yscyplinarnej skazany na 3 dni aresztu. 
t „tepnie przesłuchano świadka Charwa- 
łn: Msarza policyi, który zajmował się spra- 
ała Szpiegowskiemi, a Bendasiuka obserwo- 
No topada roku 1911. Już przedtem Ben- 
podejrzany był o współdziałanie w spra- 
* Szpiegowskich. Bendasiuk zwrócił na sie- 


JACK LONDON. 


| MIEKAWY FRAGMENT. 


(Ciąg dalszy dalszy). 

NCH czy pięć tygodni „Po tej bestyalskiej 
N ta że w „Piekielnej jamie“ zaszedł nieszczę- 
1e, kt; Tomowi Dikson oderwało całkowicie 
ję" si  Warzysze z jego profesyi wyznaczyli mu, 
f iè Patrzy, zapomogę z funduszu, a Clancy i 
: Znowu, rzecz prosta, zatrzymali tę zapo- 
Ni tedy robotnik umiejący pisać, widząc że, 
Dy Wszystko, leży na łożu śmierci, powtórnie 
tis, Skargę *) na krzywdy, jakich doznają ro- 
Aa od Skarga zaś ta włożoną została do dłoni 

OS od ciała Toma Diksona... 
Yło się, że Roger Vanderwater leżał chory 
pałacu na drugim końcu Kingsbury. Nie 
naturalnie taka choroba, która mogłaby 
do łóżka mnie, albo was, bracia moi ; nie, 
Poprostu zły nastrój, albo być może ből 
ywołany nadmiernem użyciem wina przy 
„ bladku: oto co trzymało w łóżku Rogera 
atera. Ale dla niego — rozpieszczonego 
Towanego — i tego było dosyć. Ludzie ci 
NLU Wyrósłszy w dobrobycie i pielęgnacyi, 
cierpień. I wierzcie mi, bracia, że Ro- 
R "Tobin == petycya, skarga, pod którą podpisy 
I biam, Omie koła, tak, że niepodobna dojść, kto 
szy. 


`R 
Yptem Wys. c. k. Rady Szkolnej Kraj. z 9 marca 
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koła Buchalteryi 


a „Waz Biuro buchalteryjne „HERMES“ 


ha w Krakowie, ul, św. Marka L. 20 (róg ul. Floryañskiej) 


Piątek 8 maja 1914 


bie uwagę częstymi wyjazdami do Rosyi i prze- 
wożeniem książek rosyjskich. Wyszło też na 
jaw, że Bendasiuk pośredniczył w wypłacaniu 
pensyi funkcyonaryuszom burs moskałofilskich. 
W czasie rewizyi u Bendasiuka świadek nabrał 
przekonania, że nie były tu w grze jedynie cele 
szpiegowskie, ale także i zdrada stanu. Świadek 
znalazł przy rewizyi dwa rękopisy hr. Bobrin- 
skiego. Bendasiuk działał także w kierunku 
prawosławia, gdyż zamówił w drukarni stauro- 
pigialnej 2000 egzemplarzy formularzy przejścia 
na prawosławie, za które zapłacił. 

W dalszym ciągu złożył świadek ciekawe ze- 
znania odnośnie do prawosławia. Dnia 3 sier- 
pnia 1911 r. odbyła się w Poczajowie narada 
wybitnych działaczów rosyjskich: hr. Bobrin- 
skiego, archimandryty Witeliusza, dra Wergu- 
na, prywatnego sekretarza br. * Bobrinskiego, 
Bestużewa i innych z działaczami galicyjskimi 
drem Dudykiewiczem, drem Głuszkiewiczem, 
posłem Markowem i drem Hryniewieckim. Oma- 
wiano kwestyę przeprowadzenia działalności 
prawosławnej w Galicyi. Na konferencyi tej u- 
chwalono agitacyę prawosławną prowadzić po- 
woli, a w tym celu postanowiono wysłać do 
Galicyi księży prawosławnych. Wyrażono zda- 
nie, że powinno się w tej akcyi posługiwać 
ludźmi; których chroni nietykalność. Koła ro- 
syjskie postanowiły stworzyć w Galicyi misyę 
prawosławną. W tym celu wysłano do Galicyi 
księży Ileczkę, Sandowicza i Hudymę. Każde- 
mu z tych księży uchwalono wyznaczyć 200 
rubli miesięcznej pensyi. Ks. Sandowiczowi i 
Hudymie dano zaliczkę w kwocie 600 rubli. 

Świadek wyjaśnia lak" wyjazdu ks. San- 
dowicza z Grabia do Hudymy do Załucza. 
Przyczyną tego wyjazdu był fakt, że sfery ro- 
syjskie były niezadowołone z działalności Hu- 
dymy, który okazywał opieszałość. Hr. Bobrin- 
ski polecił ks. Sandowiczowi wyjechać do Za- 
łucza i skontrolować działalność Hudymy. 

Dalej stwierdził świadek, że między semina- 
ryum duchownem w Żytomierzu, a władzami 
rosyjskiemi istniał ścisły kontakt. Władze rosyj- 
skie wysłały alumnów tego seminaryum na 
święta lub wakacye do Galicyi i kazały im 
spełniać funkcye szpiegowskie. Również trupa 
teatralna rosyjska, stworzona przez Gałuszkę, 
która przeszła granicę rosyjską bez paszpor- 
tów, miała cele szpiegowskie. 

Wkońcu oświadczył świadek, że Bendasiuk 
utrzymywał stosunki z lwowskim konsulatem ro- 
syjskim. 


ger Vanderwater czuł, albo też mu się zdawało, 
że czuje, taki sam ból w swej chorej głowie, jak 
Tom Dikson w ręce oderwanej. 

Trzeba wam wiedzieć, bracia moi, że Roger 
Vanderwater żywił skłonność niejaką do ogrodni- 
ctwa. I zdarzyło się tak, że właśnie w owym cza- 
sie interesował się on bardzo oranżeryami, ieżą- 
cemi o trzy mile od Kingsbury i zasadzonym tam 
nowym gatunkiem poziomek. Był on bardzo du- 
mny z osiągniętych rezultatów i zamierzał był 
osobiście udać się na farmę, aby osobiście zerwać 
pierwszą dojrzałą jagodę. Lecz, że był chory — 
rozkazał tedy, aby ogrodnik przyniósł mu do pa- 
łacu pierwszy zbiór poziomek. Wszystko to stało 
się wiadomem ze słów chłopca kuchennego, który 
spał w barakach robotniczych. Poziomki miał do- 
starczyć starszy ogrodnik. Lecz ten ostatni, uje- 
żdżając młodego konia, spadł i złamał sobie nogę. 
Kuchenny małec przyniósł tę wiadomość późną 
nocą. Tymczasem stało się wiadomem, że poziomki 
powinny być dostarczone nazajutrz. To też nie- 
wolnicy z „Piekielnej jamy“, będąc prawdziwymi 
ludźmi, nie zaś godnymi litości tchórzami, natych- 
miast zebrali się na naradę. 

Niewolnik, umiejący pisać, chory, umierający 
z odniesionych ran, oświadczył, że on poniesie 
rękę Toma Diksona. „Przyjaciele moi“, rzekł, „tak 
czy owak pozostało mi żyć tak mało, że nie warto 
żałować tego, że umrę o kilka dni wcześniej !* 
I oto, pięciu robotników, w noe ciemną, zaraz po 
pierwszem obejściu straży, opuściło potajemnie 
swoje- baraki. Pośród nich był niewolnik, umiejący 
pisać. Ukryli się oni w krzakach przydrożnych i 
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Wojna między Ameryką 
a Meksykiem. 


Ucieczka z Meksyku. 


Londyn. Z Veracruz donoszą: Obecnie już nie- 
tylko Amerykanie, ale także i Meksykanie, opu- 
szczają masowo stolicę. Twierdzą bowiem, że 
Huerta usiąpi lada godzina, z powodu czego oba- 
wiają się w mieście rzezi i mordów. 

Walki. 


Waszyngton. Admirał Mayo donosi, że odbywają 
się codziennie potyczki między wojskami rządo- 
wemi a powstańcami koło Tampico. Mayo donosi, 
że jeżeli tego zajdzie potrzeba, nie będzie mu tru- 
dno siłami, "które ma do dyspozycyi, zająć Tam- 


pico. 
Pośrednictwo. 


Waszyngton. Sekretarz stanu dla spraw zagra- 
nicznych Bryan podaje do wiadomości, że pośre- 
dnicy amerykańscy zbiorą się 18 maja przy wo- 
dospadach Niagary na terytoryum kanadyjskiem. 


Powstańcy przeciw Huercie. 


Londyn. Z Torreon donoszą: Generał powstafi- 
czy Vila odrzucił wezwanie Huerty, aby połączył 
się z nim do walki przeciw Stanom. Villa oświad- 
cza, że nie może przyjąć tej propozycyi, gdyż jest 
to jedyna sposobność obalenia Huerty. 


Rewolucya w Meksyku ? 
Waszyngton. Krążą tu pogłoski, że w Meksyku 
wojska rządowe zbuntowały się. Między zbunto- 
wanymi a wojskiem wiernem Huercie toczą się 
krwawo walki. uliczna. 

Rokowania. 
Waszyngton. Sekretarz stanu dla spraw zagra- 
nicznych Bryan przyjął pośrednictwo republik 
południowo-amerykańskich. Rokowania będą pro- 
wadzone z zastępcami Huerty, bez udziału gene- 
rałów powstańczych Caranzy i Villi. 


Przegląd polityczny. 


Rokowania czesko-niemieckie. Deutsch-bóhmi- 
sche Korr.* dowiaduje się, iż prezydent Izby 
posłów dr Sylvester, który wyjechał wczoraj 
przed południem do Salcburgu, przybędzie do 
Budapesztu 15 b. m., aby porozumieć się z 
przywódcami stronnictw w sprawie projektowa- 
nych konferencyj ugodowych. Po powrocie z 
Budapesztu dr Sylvester ustali termin zwołania 


p AZ ZNA 


leżeli tam do samego świtu, dopóki na drodze nie 
ukazał się ze swemi poziomkami prastary ogro- 
dnik, spieszący do pałacu. Ogrodnik był siwy, bez- 
silny i kulawy, zaś niewolnik umiejący pisać — 
zbity był i poraniony, tak, że zgarbiona, złamana 
postać ostatniego niewiele różniła się od kulejącej 
postaci starego. Niewolnik umiejący pisać włożył 
na siebie ubranie ogrodnika, nasunął jego kape- 
lusz sobie na oczy, wdrapał się na wóz i pomknął 
do pałacu... Czworo pozostałych niewolników przy- 
trzymało starego ogrodnika cały dzień w krzakach 
i dopiero pod wieczór puściło go. Sami zaś wró- 
cili do baraków, aby otrzymać karę za niedozwo- 
loną nieobecność w barakach. 

W tym samym czasie Roger Vanderwater leżał 
w swej sypialni w oczekiwaniu poziomek, otoczo- 
ny takim przepychem i rozkoszą, że mogły one 
były oślepić wasze i moje oczy, które nigdy nie 
widziały czegoś podobnego. Robotnik umiejący 
pisać mówił potem, że zdawało mu się, że trafił 
do raju. A dłaczegóżby tam nie mógł być raj ? 
Na ozdobienie tej sypialni złożyły się praca i krew 
dziesięciu tysięcy robotników — robotników, któ- 
rzy sami spędzali swe noce w opłakanych le- 
gowiskach, na podobieństwo dzikich zwierząt. 
Niewolnik umiejący pisać przyniósł był poziomki 
na srebrnej tacy, albowiem, przyjaciele moi, Roger 
Vanderwater zapragnął osobiście ujrzeć ogrodnika 
i pomówić z nim. 

Wówczas niewolnik ów przywlókł swe konające 
ciało do przepysznej sypialni i zgiął kolano przed 
pańskiem łożem, trzymając w rękach tacę z po- 
ziomkami. (Dok. nast.) 


wyucza w krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej, stenografii, 

korespondencyi handlowej, rachunkowości państwowej i t. d., składanych 

w e. k. Akademii handlowej w Krakowie i Lwowie względnie w e. k. 

Namiestnictwie we Lwowie. — Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada 
„ księgi, sporządza bilanse, ręcząc za dyskrecyę. 

Uczniowie kształcą się praktycznie, a po ukończeniu kursu wyszukuje 

im Zarząd posady bezinteresownie. — Zgłoszenia przyjmuje się codziennie, 


Opłata za kurs buchalteryi wynosi koron 80*—. Udogodnienia w spłatach. 
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pierwszej konferencyi. Słychać w kołach parla- 
mentarnych, że konstytuujące posiedzenie ko- 
mitetu odbędzie się przed końcem bieżącego 
miesiąca. Ze strony niemieckiej domagają się 
obrania Wiednia jako miejsca, w któremby 
toczyły się obrady delegatów. 

Burzliwe zajścia w Dumie. Posłowie, których 
na wtorkowem posiedzeniu Dumy wykluczono 
z szeregu posiedzeń, nie chcieli opuścić sałi i 
przerywali prezydentowi ministrów jego mowę. 
Usunięto ich z sali przy pomocy wojska. Na 
salę wkroczyło stu żołnierzy, którzy opornych po- 
słów wyrzucili. Za wykluczeniem tych posłów 
głosowała cała prawica, centrum, postępowcy 
i Koło polskie. Kadeci wstrzymali się od głoso- 
wania. Po wyrzuceniu posłów prezydent mini- 
strów Goremykin wygłosił swoją mowę. 
Podczas dalszego posiedzenia Dumy kadeci za- 
wiadomili prezydyum, że składają mandaty do 
komisyi budżetowej i zszekają się referowania 
poszczególnych pozycyi budżetu. Jest to obstru- 
kcya ze strony kadetów; jest bowiem niemo- 


żliwem wyszukać zaraz nowych referentów i | 


opracować referaty. Po posiedzeniu opozycya 
odbysa naradę, na której omawiano surowe za- 
rządzenia prezydyum przeciw posłom. 

W związku z temi zajściami twierdzą w ko- 
łach politycznych, że rozwiązania Dumy nie jest 
wykluczone. Prezydyum Dumy otrzymało ofi- 
cyalne zawiadomienie, że przeciw  posłowi 
Czcheidze (soc. dem.) wdrożone zostało docho- 
dzenie sądowa z powodu jego „antymonarchi- 
cznej* mowy. 

Socyaliści przeciw wyższej izbio sejmu bawar- 
skiego. W Bawaryi wyższa Izba sejmu odrzu- 
ciła wniosek rządowy o wprowadzenie państwo- 
wego wsparcia dla ubezpieczenia bezrobotnych. 
Powód tkwi w chęci zadania ciosu socyalnej 
demokracyi i zawodowym organizacyom przez 
niespełnianie ich żądań. Większość wyższej Izby 
zwróciła się w ten sposób przeciw polityce spo- 
łecznej, uporządkowanej przez państwo i prze- 
ciw partyi socyalno-demokratycznej. To stano- 
wisko sejmu spowodowało odezwę związku so- 
cyalnej deimokracyi do robotników, wzywającą 
do walki, celem obalenia wyższej Izby. 

SEE ZOZ Z ÓOYDOA A 


Czwartek 7 maja. 


Z powodu święta krakowskiego (św. Stanisława) 
„w piątek dziennik nasz nie wyjdzie. Następny nu- 
mer wyjdzie w sebotę w południe. 


Nowiny krakowskie. 


Ludzie padają z głodu na ulicy! Wczoraj we- 
zwano na ul. Zwierzyniecką pogotowie do kobie- 
ty, leżącej w stanie nieprzytomnym na ulicy. Była 
to 57-letnia Bronisława Pawlikowa z Dębnik, która 
od kilku dni nie jadła, nie mając zarobku. W gro- 
¿nym stanje przewieziono ją do szpitala. 

Jest to hańba dla wielkiego miasta, w którem 
łudzie na ulicach padają z głodu! 

Z sali sądowej. Kadencya sądów przysięgłych 
rozpocznie się 2 czerwca. Na razie wyznaczono 
nastepujące rozprawy: przeciw Falkowi o okradze- 
nie poczty w Podgórzu, przeciw Mikułowskiemu 
o sprzeniewierzenie w magistracie krakowskim, 
przeciw Solarzowi o zamordowanie 4 osób w Nie- 
połómicach. 

Wycieczka parostatkami do Tyńca. W piątek S 
bm. odbędzie się z okazyi uroczystego otwarcia 
sezonu wioślarskiego wycieczka statkami do ruin 
zamku w Tyńcu. Wyjazd z przystani oddziału wio- 
ślarskiego „Sokoła (ul. Zwierzyniecka l, 44) pun- 
ktualnie o godz. 2'45 po południu. W razie nie- 
pogody wycieczka odbędzie się w niedzielę 10 bm. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: „Awan- 
tura“ Roberta de Flers i A. Caillavet'a, która wy- 
pełni sobotni wieczór premierowy i kilka z rzędu 
wieczorów następnych, była w Paryżu sensacyą 
tego sezonu. Ta znana spółka autorska posiada 
widocznie jakiś sekret zdobywania serc publiczno- 
ści. Najnowszy jej utwór przewyższa wszystkie 
poprzednie nietylko humorem i prostotą, ale prze- 
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dewszystkiem czarującą dystynkcyą, 
i zachwyca. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza wyka- 
zuje w marcu i kwietniu następujące wyniki cy- 
frowe: Wykładów w sali głównej odbyło się 27 
z frekwencyą 1703 osób, w salach dzielnicowych 
86 wykładów. Na kursach systematycznych za- 
kończył się miesięczny kurs chłopski, zakończono 
również zimowe kursy buchalteryi, stenografii i 
korespondencyi handlowej. Na egzaminie, odbytym 
w dniach 23 i 27 kwietnia w obecności delegata 
Izby handlowej dra R. Beresa, przyznano świade- 
ctwa 20 uczniom i uczenicom. Biblioteka publicz- 
na (Dunajewskiego 7) wypożyczyła 9518 tomów, 
wpisała do katalogu liczne nowości. Dla poparcia 
czytelnictwa naukowego utworzono specyalny abo- 
nament naukowy ze zniżoną opłatą. Czytelnia 
czasopism wykazuje 2915 odwiedzin. Zawiązało 
się Kółko przyjaciół przyrody, które urządza wy- 
cieczki i zajęcia ogrodnicze dla młodzieży. 

Pobicie ojca. 63-letni stolarz Józef Zwoliński 
przy ul. Estery napadnięty został wczoraj przez 
własnego syna i ciężko pobity, ponieważ nie chciał 
mu dać pieniędzy na hulanki. 

Wielkis oszustwo emigracyjne. Pokątny agent 
emigracyjny Józef Gumiak zwerbował 6 Węgrów 
chcących udać się do Ameryki i wziął od każdego 
po 500 K za przejazd. Jechali I klasą, ale w Ry- 


tóra ujmuje 


manowie agent wysiadł z pociągu i znikł, zabra-! 


wszy 3000 K. Emigranci zawiadomili policyę, któ- 
ra za oszustem wdrożyła poszukiwania. 

Wypadek z powodu automobilu. Ulicą Mickiewi- 
cza w Podgórzu jechał wczoraj w południe autc- 
mobil 5A 74 w tak szalonem tempie, że najechał 
na wóz Stanisława Zaremby z Byczyny. Zaremba 
wypadł z wozu, którego koła przeszły mu przez 
ciało, zadając mu ciężkie rany. 

Handlowcy krakowscy urządzają w niedzielę 
10 bm. wycieczkę do Kobylan. Wyjazd z dworca 
kolejowego o godz. 1'55 po południu do Zabierzo- 
wa, stamtąd wymarsz do Kobylan i Łączek, gdzie 
wycieczka się połączy z wycieczką R. K. T., od- 
jeżdżającą do Bolechowice o godz. 9'20 rano. Ko- 
szta podróży w obie strony 1 korona. Powrót 
wspólny wieczorem. 

Zaginione dziecko. Anna Adamowska z Podgó- 
rza, ulica Długosza l. 12, donosi, że jej 3-letni 
synek Władysław wyszedł z domu przed dwoma 
dniami i dotąd nie wrócił. 

Aresztowano 25-letniego Franciszka Jańca, który 
onegdaj na dworcu ukradł pani K. walizę z rze- 
czami wartości 1000 K. i 

Zamach samobójczy. 39-letni palacz kolejowy 
Stanisław R. przywieziony został wczoraj ze Szcza- 
kowej z ciężką raną w piersiach, którą zadał so- 
bie żem. Pogotowie przewiozło go w bezna- 
dziejnym stanie do szpitala. 

Wielkia włamanie. Do mieszkania p. Orange przy 
ul. Gertrudy 9, włamano się wczoraj i skradziono 
kosztowności wartości kilku tysięcy K oraz ksią- 
żeczki kasy oszezędności. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1/2 w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem, 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

Repartuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Człowiek z budki suflera“. 

Piątek po południu: „Kościuszko pod Racławicami”. 

Piątek wieczór: „Car Aleksander Í“. 


Sobota: „Awantura*, komedya w 3 aktach Fleursa i 
Caillavetta (nowość). 


Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Czwartek: „Kołtuny* L. Stasiaka (nowość). 

Piątek po południu: „Lola z Ludwinowa*. 

Piątek wieczór: „Kołtuny”*. 

Sobota: „Lola z Ludwinowa?*. 


Strzały na ulicy. Na placu Halickim w oczach 
setek przechodniów strzelił wczoraj przed połu- 
dniem 19-letni Józef Marusiewicz, bez zajęcia, do 
murarza Bronisława Kamińskiego i zranił go w czo- 
ło. Drugi strzał kierował Marusiewicz do Józefa 
Migasiuka, ale kula przebiła krysę kapelusza. Mo- 
tywem czynu ma być zazdrość o kobietę. Rannego 


DRUKI TRÓ, 


DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ WOT ĄCE 
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SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYS zpNYCH 


je” 
i iebeZP 
przewieziono do szpitala. Nie grczi mu nieb 
czeństwo. Sprawcę aresztowano. fe 
Szczegóły tego zajścia są następujące miński% 
Józef Migasiuk, idąc z Bronisławem Ka 3 
murarzem i z dwoma innymi kolegamo “$. guip 
Józefa Marusiewicza w towarzystwie * BR onei" 
dy, damy z ówieróświatka, swej „narz. ego PE 
Poirytowany tym, że kto inuy wszedł w 1a, jak 
wa, Mikasiuk zwrócił uwagę Marusie wine? jim 
śmie włazić mu w drogę. Przyszło m! J 
do utarczki, przyczem padały ostre PA 
siuk wiedział, że Marusiewicz uzbrojony _. vy się 
wer, którym miał mu dawniej grozić, p” of 
z Kamińskim, że jak tylko spotkają 8 js 
cyanta, każą aresztować niebezpiecznego j 287 
Tymczasem utarczka trwała dalej, 2 Kam sze" 
uważył, że Marusiewicz szuka czegoś W „ił 8 
to też przyskoczył do Marusiewicza ! 0% - stęzć? 
za pierś. Wtem Marusiewiez wyjął rewolwer 
lit do Kamińskiego, mierząc w głowę: gł pa 
w czoło nad lewem okiem, Kamiński pa k ri 
mię. W tej chwili Marusiewicz dał droe i tyb” 
uciekającego Migasiuka, kula jednak prze A ania? 
kapelusz kilka centymetrów nad głow& 4 nakł” 
go. Marusiewicz rzucił się do ucieczki, ept 
koło gmachu sądu karnego wpadł w TO doła; j 
który go rozbroił. Stacya ratunkowa abe , 
kula ugrzęzła Kamińskiemu w głowie: REU 
o własnych siłach z głową obandażowana antt 
na inspekcyę, przedstawiając przebieg sicb 1 
Stamtąd odesłano go do szpitala. Marusie* „ ni? 
letni chłopak bez zajęcia, tłómaczył 56 Od: 
chciał Kamińskiego zabić, lecz tylko 7" 
stawiono go do sądu karnego. olać pa’ 
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (P 
67 
17 


browskiego 7, II. p.). y 
Sekretaryat urzęduje codziennie od it- 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od 8 b 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniać pawy db 
czych od godz. 7*/+—9 wieczorem. ŻA rei. 
dzieci w niedziele od godz. 4—6 wieczo 


Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek: „Wałka małżeństwa”. a 

Sobota po południu: „Zaczarowane Koło » 

Sobota wieczór: „Polska krew“. Z kraju: 


Z Przemyśla donoszą: Dnia 6 bm. cronain 
się przed sądem przysięgłych, jako dele Ar ca 
przez najwyższy trybunał, rozprawa prz derst w 
serowi Eisnerowi false Schnesslowi 0 mof | 
Eisner jako rządca w Paszowej (pow. Li $ oce 
mywał z Julią Pęcarską stosunek, którego er drię, 
było dziecko. Jak Pęcarska twierdzi, aż sa 
cko otruł. W r. 1906 Eisner został prz, p“ 
Sanoku skazany na Śmierć. Od tego 0735 cie a 
8 lat, prowadzi on walkę o ponowne podie am je 
cesu, co mu się wreszcie udało, a WY” został” } 
obecna rozprawa. Wznowienie procesi ia 4 
przyznane dzięki temu, że w międzycza dzo? 
ze świadków obciążających został e ala 7 
fałszywe zeznania, a oprócz tego dochodzi ję, 23 
darmeryi stwierdziły, że Pęcarska chW2 agt f 
w jej mocy jest uwolnić Eisnera, który ) 
winny. Prośba o wznowienie została W 3 wr, 
lipcu 1912; kilkakrotnie została odrzuconń, “gisi 
cie wyższy sąd krajowy we Lwowie 
wznowienie. pnie ter 

Po 8 latach więzienia Eisner pio i 
zyskać wolność. O wyniku rozprawy * . em Ź 

Uśpianie i ograbianie w pociągu. Pon gi 5%, 
wego Sącza jechała wczoraj w przedz Stró 
p. Józefa Lechnarowa z Poremby. ziału wył! po 
mi a Ciężkowicami wsiadła do przedzia mówić ość 
nie ubrana para; początkowo 7407 “i znajo” rg 
niemiecku między sobą, potem zawał _. DAs 
z towarzyszką podróży. Nieznajoma ów i 280 ge 
około 20 lat, wyjęła pudełko cukierk kilku ge 
częstować p. Lechnarową. Po zjedzem”" wie Kigó 
kierków p. Lechnarowa usnęła. W ; zk przesi > 
duktor usiłował ją zbudzić, gdyż m" o, | 
się do pociągu, idącego do Krakowa. poob? 

4 5 A dzić P* by” 
usiłowaniach udało się przyprowa żer 
rową do przytomności, gdyż, i y ~ ło pić 
ła ona uśpiona narkotykiem. Jakież e dy 
nie p. Lechnarowej po przebudzeniu Ki, która 
znalazła torebki z pieniądzmi i wasz dwie gts 
soła para skradła i ulotniła 519 p ża m 
przed Tarnowem. W skradzionej wa 
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wałą się biżuterya i suknie. Wartość skradzionych 
edmiotów przekracza 1500 koron. Jak lekarze 
terdzili, cukierki, któremi poczęstowano p. Le- 
arową, były nasycone środkiem usypiającym. 


AJ Sanoku wożny starostwa Styrkacz wygrał na 
talni państwowym z 1860 roku 100.000 K. Natu- 
e 


zaraz podziękował za służbę. 
Ożar, W Chodorowie wybuchł wczoraj pożar 
poż êm nieostrożności w jednym sklepiku. Ofiarą 
aru padło w Rynku 30 domów. 


Że Śląska. 
2 


| tiy o CIEStWO socyalistów i niedołęstwo narodow- 
3b polskich. Z Frysztatu piszą nam: W niedzielę 
wią m. odbywały się wybory delegatów do po- 
ałowej Kasy chorych, których wynik jest dla 
Szej partyi i związków zawodowych imponują- 
* Na 1391 członków uprawnionych do głosowa- 
 ,.. Otrzymali kandydaci proponowani przez orga- 
W dcyę socyalno-demokratyczną 815 głosów. — 
Poniedziałek 4 b. m. odbyły się wybory repre- 
tów pracodawców, które wykazały całe nie- 
| zj Stwo tutejszych pracodawców polskich, bowiem 
$8i ujętemu kierownictwu naszej partyi zdobyli 
zeszłych wyborach ową grupę pracodawcy. 
dają mając ją w ręku, bez wszelkiej walki od- 
lą Niemcom. Winę ponosi kilku ambitnych, 
0 żających tylko siebie za dobrych Polaków. 
Sobniki te nasamprzód narobiły warcholstw w 
 „okole*, potem postanowiły wnieść to samo do 
€jscowego koła „Macierzy szkolnej“. Na razie 
trafili na opór rozumniejszych członków koła 
 „acierzy*. Nie mogąc nic wskórać, postanowili 
„x cchęcić intrygami dzielniejszych działaczów koła 
ch lerzy“. Kulminacyjnym punktem tego war- 
ra stwa było „zaanektowanie“ sobie bez wiedzy 
kodu „Macierzy“ przy pomocy dorobionych 
Ty, wynajętego lokalu i fortepianu „Macierzy“. 
mi, już było zadużo członkom „Macierzy“ i na 
hem zgromadzeniu dobrowolnie ustąpili innemu 
tą olnemu im kierownictwu i działalność oświa- 
a „Macierzy* wśród nawały wrogów narodo- 

ch pod ich kierownictwem śpi. 


| Ze świata. 


aratura rządowa w Rosyi. Liczne jednostki z po- 
„0d maturzystów szkół polskich Królestwa a na- 
Wn pośród doktorów (zwłaszcza medycyny) 
w w Srsytetów zagranicznych, udają się do Rosyi, 
celu zdobycia matury rządowej. Młodzież ta, 
wał iona odpowiednich informacyi i opieki, sta- 
w R się nieraz ofiarą wyzysku w rozmaitej for- 
| ©. Chcąc przyjść jej z pomocą, grono rodaków 
A w Moskwie kursy przygotowawcze, po- 
ie lone na grupy, „zimowa* dła egzaminów wio- 
Rot ych i „letnia“ (od 1 czerwca st. st.) dla przy- 
ję Wania do egzaminów jesiennych. Wszelkich 
dr Ormącyi udziela kierownik i opiekun kursów 
Raz Hirszbandt, prof. języków starożytnych w gi- 
ni yach moskiewskich. Zwracać się należy listo- 
bę, Pod adresem: „Dom polski“ w Moskwie lub 
| GW Tow. Dobroczynności rz.-kat. w Moskwie, 
$ h biblioteki przy kościele katolickim w Mo- 


aS, dla prof. A. Hirszbandta). 


szne okrucieństwa. Według telegramu, jaki 
Baj Mał rząd albański z miejscowości Hormanova 
Ap Bel na południowy wschód od Tepeleni, 200 
Boh czyków wyznania mahometańskiego, którzy 
t ili się do tej miejscowości przed Epirotami, 
i pojmanych przez Epirotów. Pojmanych po- 
' do miejscowości Kodra, gdzie ich zawleczo- 
tam -Cerkwi prawosławnej i wszystkich 200 żyw- 
Ukrzyżowano. Epiloci podpalili następnie cer- 
ROn Gdy za dwa dni nadciągnęła żandarmerya 
ka i obsadziła Kodrę, znalazła w cerkwi już 

napół zwęglone zwłoki. 
b ary katastrofy kolejowej. Z Berna morawskie- 
igp Moszą : Stan pasażera Schwarza, który po- 
dą, Cleżkie rany przy wypadku kolejowym w 
i > jest poważny. Lekko rannym jest ka- 


rz pułku piechoty Nr 8 Żivny i pewien in- 
uh ka, z Niemiec. 
Ai dstrofa okrętowa. Z Nowego Jorku donoszą: 
Okay linii Leland oświadczają, iż parowiec 
= bian* nie miał pasażerów, a załoga liczyła 
KA Azi Linia Cunarda donosi, że wiełu ocalo- 
Siain Z okrętu „Columbian“ cierpi wskutek wy- |, 
žėnia, Ludzie ci przepędzili 40 godzin w ło- 


IURO 


R W SPRAWACH KREDYTOWYCH 
ELIKSA STATTERA W 


dziach. Ogień wybuchł w niedzielę i spowodował 
liczne eksplozye. 

Retszyldzi nie zostaną hrahiami. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi, iż wiadomość, jakoby 
rodzina Rotszyłdów miała otrzymać węgierski tytuł 
hrabiowski, jest zmyśloną. 

Bankructwo Werthelma. Jak dzienniki berlińskie 
donoszą, stwierdzono na zgromadzeniu wierzycieli 
domu towarowego Wertheima, który popadł był 
w konkurs, że aktywa wynoszą 1,592.000 marek 
a pasywa 23,419.000 marek. 


C. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Szkoła buchaltery! i-sza reskryptem Wysokiej c. 
k. Rady szkolnej krajowej z 9 marca 1914 r., L. 4 8/V 
uprawniona, oraz biuro buchalteryjne „Hermes* Jana 
Pilcha przeniesione zostały z pl. Matejki l. 5 do domu 
przy ul. św. Marka 1. 20, róg ul. Floryańskiej. 


TELEGRAMY 


z 7 maja. 


Ubezpieczenie społeczne. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
ubezpieczenia społecznego przyjęto wniosek po- 
sła Hallera, aby przynajmniej 15%0 majątku 
kasy ubezpieczenia na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy lokowane były w obliga- 
cyach pożyczek krajowych, albo w listach za- 
stawnych, lub zapisach dłużnych krajów, lub 
krajowych banków hipotecznych. Nad wnio- 
skiem posła Hallera co do utworzenia teryto- 
ryalnych urzędów zawodowego zakładu ubez- 
pieczeniowego kolejarzy od wypadków wywią- 
zała się dyskusya, której jeszcze nie ukończono. 


Delegacya austryacka, 


Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi dla spraw zagranicznych delegacyi au- 
stryackiej przemawiali referent Bacquehem i 
Baernreither, Obaj omawiali „exposé“ hrabiego 
Berchtolda. 


Nowa ustawa wojskowa. 

Wiedeń. Z powodu nastąpić mającego nieza- 
długo wejścia w życie nowej wojskowej proce- 
dury karnej, ministerstwo sprawiedliwości zwró- 
ciło się do Izb adwokackich, aby do 25 maja 
adwokaci, chcący być obrońcami przed sądami 
wojskowymi, wnieśli podania do ministerstwa 
obrony krajowej za pośrednictwem odnośnych 
Izb adwokackich. 

W Galicyi sądy wojskowe zostaną otworzone 
we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Rzeszowie, 
Jarosławiu, Stanisławowie, Tarnowie i Tarno- 
polu; zaś sądy obrony krajowej we Lwowie, 
Krakowie i Przemyślu. 


Q ugodę narodową na Morawach. 


Berno morawskie. Wczoraj odbyło się pierw- 
sze posiedzenie wybranej przez sejm morawski 
nieustającej komisyi narodowo-politycznej. 


Choroba cesarza. 

Wiedeń. Wydany wczoraj biuletyn o stanie 
zdrowia cesarza opiewa: Także wczoraj nie za- 
szła żadna szczególna zmiana. Apetyt, stan sił 
i stan ogólny są zadowalające. ae Ew 


Armia a kultura. 


Berlin. W parlamencie niemieckim w dysku- 
syi nad ustawą wojskową minister wojny Fal- 
kenhayn zaprzeczył, jakoby polscy rekruci 
byli źle traktowani z powodu swojej narodowo- 
ści. Potem zwrócił się przeciw sócyaiistom, któ- 
rym zarzucił „podburzanie* armii. Armia ma 
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bibułki cygaretowe z fabryki sassow- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż- 
szają wszelkie inne wyroby. | 
aay Wszędzie do nabycia. 


udziela najdokładnielszych 
informacyi o każdej € 

jako też o każdej firmie han- 
dlowej iub przemysłowej ca- 
łego świata za skromnem 
ŚWIĘTYCH14. wynagrodze 


służyć dla utrzymania pokoju na zewnątrz i we- 
wnątrz. Minister jest przekonany, że armia ta- 
kże w przyszłości przejęta będzie tym samym 
duchem, jak w latach 1870 i 1871. Jeżeli nie, 
to niech całą kulłurę dyabll wezmą (kann mir 
die ganze Kultur gestohlen werden). Wielka 
wesołość. 


Następca kardynała Koppa. 


Berlin. „Berliner Tageblatt* donosi z Wro. 
cławia, że rząd pruski i kapituła wrocławska 
zgodziły się na biskupa z Hildesheimu, dra Ber- 
trama, jako na następcę kardynała Koppa. 


Szpiegostwo na Węgrzech. 


Budapeszt. W Aradzie aresztowano kilku han- 


dlarzy, pochodzących z państw bałkańskich, pod 
zarzutem szpiegostwa. 


Walki w Epirze. 


Ateny. Walki na północ od Argyrokastro trwa- 
ły pięć dni i zakończyły się onegdaj zwycię- 
stwem Epirotów. Klasztor Cepos i kilka wsi 
obsadziły wojska rządu autonomicznego. Straty 
Albańczyków są znaczne. Szczególnie walki 
koło Kodra blisko Tepeleni były bardzo krwa- 
we. Jak słychać, 5000 Albańczyków jest nie- 
zdolnych do dalszej walki. Także Epiroci po- 
nieśli znaczne straty. 


Turcya i Grecya. 


Berlin. W tutejszych kołach tureckich oświad. 
czają, że stosunki turecko-greckie są nadzwy- 
czaj naprężone, a sytuacya groźna. Turcy pod 
żadnym warunkiem nie zrezygnują z wysp 
Chios i Mitylene. W Konstantynopolu kursuje 
pogłoska, iż zarówno Rumunia, jak i Grecya, 
pocz na wszelki wypadek zarządzenia woj- 
skowe. 


Zamknięcie uniwersytetu w Rzymie. 


Rzym. Uniwersytet rzymski został na kilka 
dni zamknięty z powodu demonstracyi przeciw 
Austryi. Prasa włoska potępia te demonstracye, 
które, jak się spodziewają, już się nie powtó- 
rzą. Za kilka dni odbędzie. się w Izbie deputo- 
wanych dyskusya z powodu zgłoszonych w tej 
sprawie interpelacyi. 


Rusyfikacya Finłandyi, 


Petersburg. Specyalna komisya dla spraw w ks. 
Finlandzkiego oświadczyła się za wcieleniem ca- 
T gubernii wyborskiej do gubernii petersbur- 
skiej. 
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Willa „Białej Róży” 


ordynuje jak zwykle 
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Go się dzieje w Mongolii? 
Robotnicy-niewolnicy. 


Rosyjskie dzienniki postępowe z przerażeniem 
opisują straszny wyzysk, jaki przyniosła ze sobą 
Rosya do „wielkiej i niezależnej Mongolii*. 

Do niedawna Mongolia wogóle nic nie wie- 
działa o wydobywaniu złota. Według nauki lam, 
wnętrze ziemi jest nietykalne i człowiek nie po- 
winien poznawać tego, co Bóg ukrył przed nim 
w ziemi. Lecz przedsiębiorczy Rosyanin Grot 
wydobył koncesyę na wydobywanie złota od 
rządu pekińskiego już wówczas, gdy Mongolia 
była tylko prowincyą cesarza chińskiego. Tej 
koncesyi przepowiadano wielką przyszłość. Je- 
dnak Grot sprzedał ją wkrótce przemysłowemu 
stowarzyszeniu „Mongolor*. „Mongołor* miał 
monopol, gdyż nowe koncesye zdobywać było 
trudno. A i dziś jeszcze, gdy Mongolia stała się 
„niezależna*, czyli jest w łapach carskich, „Mon- 
golor* jest w położeniu wyjątkowo korzystnem. 

Otóż o warunkach pracy robotników „Mon- 
golora* dowiadujemy się wprost strasznych rze- 
czy. Według zupełnie pewnych świadectw, wa- 
runki te są jeszcze Ps od tych, przeciwko 
którym zaprotestowali robotnicy, wydobywający 
złoto na Lenie; ów protest skończył się, jak 
czytelnicy sobie przypominają, straszną rze- 
zią.. 

W najgotszem położeniu są robotnicy-Chiń- 
czycy. Chińczycy tutejsi, to zupełnie pozbawio- 
na praw masa. Jak donosi „Rjecz*, katuje się 
ich, jak zwierzęta, jesli zamierzają zaprotesto- 
wać. 

Zresztą położenie robotników-Rosyan jest nie 
o wiele lepsze. Często Rosyan pędzą za jakieś 
tam rzekome przekroczenie do granicy rosyj- 
skiej, biją, odbierają zapracowany 
grosz — i to wszystko zupełnie bezkarnie, 
A czasami to katowanie przekracza wszelkie 
granice i staje się poprostu fantastycznie okru- 
tnem. Niedawno dwóch robotników przywiązane 
do grzbietów końskich i puszczono w step... 
Konie przypadkowo dotarły do granicy rosyj- 
skiej, i tam robotników napół nieży- 
wych zdjęto z koni. 

Epidemie są chroniczne, gdyż mieszkań 
niema, i robotnicy mieszkają w szałasach ; szkoz- 
but itd. są na porządku dziennym zawsze. 

Chińczycy są zupełnie w położenia niewolni- 
ków. Zostają bowiem na zimę przy kopalniach, 
gdy pracy jest mniej. Strawę otrzymują wobec 
tego w dług i spłacają dopiero od wiosny. Ła- 
two zrozumieć, iż biedny Chińczyk przez lato 
musi pracować za humorystycznie marny grosz. 
I gdy nadchodzi jesień, oraz ostateczny obra- 
chunek, pokazuje się zazwyczaj, iż robotnik nie 
nie ma do pobrania; jeśli zaś otrzyma coś na 
rękę, natychmiast przepija to w sklepikach „Mon- 
goloru*. 

Ażeby zaś zapewnić sobie zwrot zaliczek, 
„Mongolor* zaprowadził odpowiedzialność 
wspólną. To znaczy, że za przepadłe długi 
odpowiada ogół Chińczyków, nawet ci, co nic 
nie brali. Np. w r. 1912 „Mongolor* brał od 
każdego nowego robotnika - Chińczyka grubą 
kwotę, tytułem spłacenia długów innych ro- 
botników — i Chińczycy płacili... 

Można sobie wyobrazić, ile tu się dzieje nad- 
użyć, ile nieporozumień. ,. 

Może dojść do nowej rzezi — 4 la Lena. 

Płynie krwawy pot robotniczy i spływa do 
kieszeni rosyjskich bandytów-kapitalistów bły- 
szczącemi kroplami drogiego złota... 


Cay możę być toś na Świece lepszego 
od rosyjskiej policji 


Naturalna rzecz, że nie może być. Tegoż samego 
zdania jest policmajster jednego z większych miast 
rosyjskich (Taganroga) pan Ekker. Natchniony 
okólnik tego pana do wszystkich policyantów znaj- 
dujemy w ostatnim numerze „Rieczy*, 

Na wstępie autor wykazuje różnicę pomię- 


Piątek 8 maja 1914 


dzy bydlęciem a człowiekiem, czyli wła- 
ściwie rosyjskim policyantem : 

„Bydlę je, pije i szuka ciepłego kąta, gdzie mo- 
że spać i rozmnażać się, słowem szuka fizycznych 
przyjemności, — i w tem szczęście zwierzęcia. 
Zaś szczęście człowieka jest duchowe: to wiara, 
nadzieja i miłość. 

Jakaż to wiara? To wiara w naczelnika. Jaka 
nadzieja? To nadzieja na to, że jeśli będziesz 
służyć uczciwie, to naczalstwo nagrodzi. Jaka 
miłość? To miłość do naszej świętej, bojowej, 
cudownej sprawy. 

„W tem właśnie tkwi różnica pomiędzy czło- 
wiekiem a bydlęciem („skotiną”). Ten zaś, kto 
szuka przyjemności fizycznych, t. zn. bogactwa i 
lepszego stanowiska, niż w policyi, ton jest by- 
dląciem, nie mającem ani wiary, ani nadziei, ani 
miłości. Takich nie potrzebuję, bardzo proszę 
się wynosić. Lecz z takimi będę postępował, jak 
z bydlętam!, gdy zecheą wrócić do policyi; niech 
zdechną z głodu, z powrotem nie przyjmę. 

Takiego kandydata na baciarza jeszcze 
przed dymisyą sfotografuję, jako zdrajcę w od- 
dziale śledczym i shańbię na całą Rosyę. Morda 
jego dojdzie do samego Archangielska i nigdzie 
posady nie znajdzie. * 

Po tej anatemie zwraca się policmajster do swych 
wiernych : A 

„Zaś Wy, moi kochani, uczciwi Męczen- 
nicy, którzy pracujecie za marne wynagrodzenie, 
wy nie zostaniecie bez nagrody. Obiecuję Wam, 
moim gorąco ukochanym, drogim podwładnym W8- 
eola przyszłość, jak Wielkanoc po poście“ 

Policmajster dalej wytyka, że policaje taganro- 
scy nie znają swych obowiązków. Na posterun- 
kach stoją jakieś „komiczne figury”, w dziwnych, 
oryginalnych strojach, żujące (na posterunku !) 
słodkie bułki. Widzę różnorodne typy, lecz nie 
połicyantów. Zgniją w areszcie! — kończy histe- 
rycznem pisknięciem p. policmajster. 


„Gudowne dziecko” 
na posłuchaniu u królowej. 


Willy Ferrero w Anglii. 


Jakkolwiek Anglicy, ogółem biorąc, nie są wcale 
muzykałni i Anglia nie wydała żadnego wielkiego 
kompozytora (z wyjątkiem może Sullivana), to je- 
dnak wielkie koncerty w Londynie cieszą się dużą 
popularnością. 

Obecnie występuje w Londynie na koncertach 

słynny 7-letni dyrygent Willy Ferrero. Dnia 
1 maja zaproszono to cudowne dziecko, którego 
występy spotkały się z ogółnem uznaniem, do 
królowej Mary; ta bowiem chciała pomówić z zaj- 
mującym chłopczykiem. Ładne, czarno-włose dzie- 
cko wcale nie było przerażone takiem zaprosze- 
niem. 
_ Gdy mały Willy w swem błałem jedwabnem 
ubranku wstąpił do salonu królowej — pisze pe- 
wien dziennik angielski — z ciekawością począł 
się rozglądać dokoła. Bardzo mu się spodobały 
obrazy starych mistrzów angielskich. 

Gdy królowa wstąpiła do salonu, Wilły w dal- 
szym ciągu oglądał porozwieszane obrazy i nie 
zwrócił na królowę żadnej uwagi. Dopiero ojciec 


za rękę poprowadził go do królowej. Willy uca- 
łował ją w rękę i powiedział: 
— Bardzo pięknie pani tu mieszka. Wyrażam 


pani swe uznanie. y 

Królowa zapytała chłopczyka, czy chętnie dy- 
ryguje, na co otrzymała odpowiedź, że woli bawić 
się lalkami. Willy bowiem posiada dużą kolekcyę 
lalek, gdyż to jęgo zamiłowanie jest powszechnie 
znane -i słuchacze jego koncertów chętnie posyłają 
mu lalki. 

Willy bawił niedawno w Petersburgu i został 
przedstawiony carowej. Gdy: królowa Mary zapy- 
tała dziecka, czy jest podobną do swej siostry, 
carowej, Willy popatrzył uważnie i powiedział: 

— Nie ma pani ani jednego rysu wspólnego ze 
siostrą! Zresztą pani mi znacznie bardziej się po- 
doba, gdyż nie wygląda pani tak ponuro, jak 
carowa. Widocznie pani lepiej się powodzi. 

Królowa poprosiła gościa, aby wpisał swe na- 
zwisko do księgi gości. Willy zaczął pisać nie- 
wprawną ręką i zauważył: 
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— Nie idzie mi lepiej, gdyż tę sztukę uprawia” 
dopiero od roku. 

W dłuższej rozmowie królowa dopytywała so 
o szczegóły artystycznej karyery młodego dyry 
genta, poczem Willy poprosił aby go puszczoć . 
do domu, gdyż ma do rozegrania partyę P* 
nożnej. 

Ze słowami: 

— Do widzenia na moim najbliższym konce 
ciel = 

Willy opuścił pokoje królowej. 


Rozmaitości. 


„Odcinacz warkoczów*. Sąd w Augsburgu 23 
muje się obecnie sprawą introligatora Jana Ru 
pfa z Eichstaedt, oskarżonego o zabójstwo i P% 
ćwiartowanie 12-letniej dziewczynki, córki kelne" 
z Budapesztu, Gizeli Schwarz. Morderstwa dok 
nal 31 marca 1912 w Budapeszcie, ale proces ° 
bywa się w Niemczech, bo oskarżony jest podds* 
nym niemieckim i schwytano go w Niemczeć”" 
Świadków — przeważnie Węgrów — powołabo 
40, rzeczoznawców 10. Rumpf odznaczał się WÝ 
rodnieniemm seksualnem, które wyrażało się 1%" 
częściej obcinaniem warkoczów dziewczętom. $ 
1892 obciął warkocz trzynastoletniej dziewczyn” 
za co skazano go na dziewięć miesięcy więzie 
i pięć lat utraty czei. Odsiedziawszy karę, RumP 
udał się do Villach, gdzie w r. 1893 znów go pri. 
łapano na obcięciu warkocza dziewczynce, 74 
dostał sześć miesięcy ciężkiego więzienia. Od 7 
1894 pracował uczciwie, ale w r. 1898 oskarż0M9 
go o morderstwo żony leśnika. Uniewinniony 300 
braku dowodów, zboczeniec ukradł siostrze E. 
marek i kuferek z bielizną. Sąd w Eichstaedt 5 
znał go za niebezpiecznego waryata i umieści 
szpitalu dła obłąkanych w Erlangen, skąd dwa ja 
zy uciekł. W r. 1902 kupił legitymacyę od pom? 
enika introligatorskiego Scheela i pojechał do 25 
dapesztu. Tam pracował spokojnie aż do r. 193% 
kiedy zamordował Schwarzównę, pokrajał i 
ściami pozakopywał. 

Bogactwa emira Buchary. Cuda opowiadają © 
gactwach środkowo-azyatyckich kalifów, em! 
i bogdychanów bajki „Tysiąca i jednej nocy ji 
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nie zawsze były to tylko bajki, na to istnieją 
dowody, a nawet bogactwa jednego z azyatyć 
władców, emira Buchary, wasala Rosyi, do 
dnia przetrwały. Wielu ludzi widziało w p 
burskiem muzeum wysadzane złotem siodła i 
te wędzidła, jakie zmarły emir Buchary př% z 
w darze Aleksandrowi III. Nie bez złośliwości me, 
ślano o tem złotem „obiciu”, uważanem za Bat 
wyzłacany mosiądz, za co Aleksander HI mus 

szczodrze się zrewanżować. Przypadkiem mo nie 
dziś przekonać się o tem, że emir bucharski ug, 
potrzebował uciekać się do fałszowania darów». pei 
mógł sobie na nie pozwolić; oto urzędowy dz b, 
nik rosyjskich dzierżaw środkowo - europejskie 
„Turkiestanskija Wiedomosti* zawiera opis ba Š 
cznych bogactw emira, zaznaczając, iż żadne y 
stwo na świecie nie ma tak ogromnej re78 
złotej, jak emirat bucharski. Rosyjski dziennik 
podaje wprawdzie cyfr, tłómaczy jednak, dlae cze” 
uważa za niepedobieństwo dokładniejsze obi go 
nie tych bogactw. Od wielu wieków nie licz „el 
złotych zapasów emira i jego przodków. Sk 18 
emira, kamienny budynek 40 metrów długość». „ę 
metrów szerokości i 6 i pół metra wysokości 4 
tak przepełniony, iż niema w nim już miej 

trzeba budować drugi skarbiec. Jeśli się doda po” 
pod gmachem znajduje się na cztery metry fi 
ka piwniea, zawalona sztabami złota, rosyli anê 
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i innemi złotemi monetami tak, że ledwo ić 
tylko przejścia pozostały, można sobie W70 

jakie olbrzymie kapitały są tam uwięzione: na 
łym przedsionku, w skarbcu, leży na pu" miro” 
metr gruba pergaminowa księga, w której S do- 
wie i skarbnicy Buchary zapisywali i zapisuia „e 
chody i rozchody skarbu. Ta księga kas0 pie- 


niezawodnie „unicum“ w swoim rodzaju. i pst- 
waż od tysiąca lat nie robiono w niej . 
Prócz tego rząd Buchary ma ogromne kap!“ nego 
różnych bankach. Tak więc niema nic cj for 
w tem, że Buchara dzięki swej despotycz5 

mie rządu doszła do tak olbrzymich bogactw 5 
szeza, że według panującego zwyczaju 
złoto idzie do skarbca, a wydatki państwa 
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Płace wprost od ludności, do której należy też 
Zymanie małego oddziału gwardyi emira, liczą- 
tej czterystu ludzi. Od szesnastu lat daje rząd bu- 
falo ki 30.000 rubli subwencyi rosyjskiemu szpi- 
wi w Starej Bucharze. Z trzystu milionów ro- 
g0 dochodu emir bierze piętnaście milionów 
znie na swoje potrzeby. 
amach w przedziala pociągu. Dyrektor anglo- 
Yjskiego banku Gregor Benneson w Petersbur- 
lr stał się podczas podróży z Peterhofu do Pe- 
sburga ofiarą zamachu kwasem siarczanym. — 
Przedziale pierwszej klasy dyrektor odbywał 
dróż w towarzystwie swej kochanki, 25-letniej 
1 lekarza Szmulewicza. Pomiędzy bankierem 
obietą przyszło do sprzeczki, w czasie której 
ea nka jego wylała butelkę kwasu siarczanego 
dyrektora. Na krzyki jego przybiegli pasażero- 
ra dalszych przedziałów. Kobietę aresztowano, 
Y wykonaniu zamachu poparzyła sobie strasznie 
+ Lekarze obawiają się, że dyrektor utraci 
kok, gdyż płyn rozlał się głównie na ręce i oczy. 
o pojedynku w Leoben. Wczoraj przybył tu z 
Wah sekundant pojedynku Karpiński- Wicherkie- 


Dod 


Pei Po przesłuchaniu wypuszczono go na wol- 
R a wraz z nim dwóch innych sekundantów, 
pE siedzieli w areszcie śledczym: Tadeusza 
Mirowskiego i i Karola Szwejdę. Brak jeszcze czwar- 
BO sekundanta Chłapowskiego i Wicherkiewicza, 
Ty zastrzelił w pojedynku Karpińskiego. Roz 
wa odbędzie się w najbliższym czasie tylko 
R” sekundantom. Sprawa Wicherkiewicza i 
powskiego zostanie wyłączoną. 
SA ochrony ptaków. Na wniosek ministra han- 
u Póreta uda się francuski rząd do państw eu- 
ypdejscich o zwołanie konferencyi międzynarodo- 
w w celu ochrony rzadkich ptaków bez robienia 
ody dozwolonemu handlowi piór. 
dd rosyjski wobec czarnosecinnego oszczerstwa. 
54 ubiegły piątek petersburski sąd okręgowy roz- 
Znawał sprawę o oszczerstwo, wytoczona prze- 
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Ostrzeżenie! 


Niniejszem óstczegamy publicznie przed podsu* 


bliższych uczestników gazety „Riecz* z powodu 
zamieszczenia w „Ziemszezynie * wiadomości o pie- 
niądzach, jakie „ Riecz* jakoby otrzymuje z Fin- 
landyi za jej stanowisko w kwestyi finlandzkiej. 

Przed/rozprawami, jak donoszą niektóre dzien- 
niki, Puryszkiewicz rozesłał odezwę do związkow- 
ców z zachętą do jak najliczniejszego przybycia 
do sądu. Odezwa ta miała ten skutek, że do sądu 
przybyło kilku posłów prawicowców, współpraco- 
wnicy „Ziemszczyny* , studenci-związkowcey it. d. 
Pomiędzy innymi przybyli do sądu: hr. Konowni- 
cyn (z Odessy), wiceprezes odnowionego związku 
narodu rosyjskiego, Sokołow, osławiony Eni. 
ca“ generał Borodin, renegat Hipolit Lutostański. 

Akt oskarżenia przypomina, że „Ziemszczyna* 
w numerze z 7 marca 1910 r. zamieściła artykuł, 
w którym donosiła, że redakcya „Rieczy”* otrzy- 
mała z Finlandyi 250.000 rubli za obronę intere- 
sów finlandzkich. Pomimo zaprzeczenia tej wiado- 
mości ze strony „Rieczy*, „Ziemszczyna* wiado- 
mość tę potwierdziła. Z zeznań świadków najwa- 
żniejsze było zeznanie p. Waldena, dyrektora dru- 
karni Towarzystwa akcyjnego „Słowo“, w którego 


jaśnił, że pieniądze z Finłandyi były przesyłane 
dla niego przez pewien bank finlandzki, który za | 
jego pośrednictwem grał na różnicę kursu pomię- 
dzy rublem a markami finlandzkiemi. Zeznanie to 
potwierdzone zostało dokumentami, nadesłanymi 
przez bank finlandzki, oraz bank wołsko-kamski, 
w którym lokowane były nadsyłane z Finlandyi | 
fundusze. 

Świadkowie, postawieni przez pozwanego, nie 
mogli, rozumie się, przytoczyć żadnych konkre- | 
tnych faktów na poparcie słuszności notatki o pie- 
niądzach finlandzkich ; natomiast obficie operowali 
frazesami o związku partyi kadetów“, a ergo i 
„Rieczy* z Finlandczykami i wszelkiego rodzaju 
„inorodcami *. 

Sąd wydał wyrok.. uniewinniający p. Glinkę- l 
Sanozewa ago. | 


| 


Piątek 8 | ZoEW. MARA AZAZEL 0 54 op); MOP JA SEANA AA. a 1914 | ZoEW. MARA AZAZEL 0 54 op); MOP JA SEANA AA. a 7 
|" 
e małe. Rząd bucharski nie wie, co to bud- | ciw redaktorowi gażety „Ziemszczyny* Glince-Jan- 
je 3% wan ponieważ urzędnicy wybierają swo- į czewskiemu przez redaktorów, wydawców i naj- Ze stowarzy szeń i i zgromadzeń. 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejsco- 
wego odbędzie się we wtorek 12 bm. o godz. 7 
-wieczór w sekretaryacie organizacyi politycznej 
(Dunajewskiego 5 II p.). 

* Roczne zebranie partyjne w Krakowie — od- 
roczone — odbędzie się w niedzielę 17 bm. o 
godz. 10 rano w sali Związku stow. robotn. (Du- 
najewskiego 5 II p.). Wstęp mają towarzysze i to- 
warzyszki opłacający podatek partyjny i członko= 
wie organizacyi politycznej za okazaniem legity« 
macyi partyjnej. 

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie. 

* Zgromadzenia publiczne z porządkiem dzien- 
nym „Reforma wyborcza do Rady miejskiej“, od- 
będą się: 

W Krowodrzy we czwartek 7 maja 1914 r. 
o godz. 7 wieczór w sali p. M. Amstera przy ul. 
Mazowieckiej. Referent poseł Klemensiewicz. 

W Dębnikach we czwartek 7 maja 1914 r. 
o godz. 7 wieczór w sali p. Bergera, róg ul. Zam- 
kowej i Madalińskiego. Referent radca miejski 
dr Józef Drobner. 


az Z, student akademii górniczej Stanisław Kamiń- | zakładach drukowano kilka dzienników, w tej , pE O SRR RA Wa ka) 1913 o godz. 
"aj zgłosił się natychmiast w prokuratoryi pań- | liczbie „Riecz* i „Ziemszczynę*. P. Walden wy- U >, Wielkiego. zaka Neulingera przy ulicy 


Towarzysze ! Towarzyszki | Jawcie się jak naj- 
liczniej na zgromadzeniach. 

* Lutnia Robotnicza zaprasza swych członków na 
próbę, która się odbędzie zamiast w piątek we 
czwartek 7 maja o godz. 8 wieczór. 

> Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie- 
go 5, III. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7—8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du- 
najewskiego 5, LI. p.). 

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S- 
D. -są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco- 
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy, 
ny na prawo, codziennie od godz. 7 "do 9 wieczór, 


Przy nabyciu tego powszechnie znańżgót Wypra. 
bowanego środka prosiamy zwracać uwagę na nazwę 


SIROLINA “Roche” 


waniem innych środkow zamiast 


SIROLINY “Roche” 


Jak obok umieszczony rysunek wskazuje, 
SIROLINA "Roche" znajduje się w.handiu w 
swoistem opakowaniw 


i nie dać się wprowadzać w błąd przez podobnie 


brzmiące nazwy lub zalecania tak zwenąch,. „jed 

nakowo działających" środków. a) 

F. HOFFMANN -LA ROCHE i Skea | 
BAZYLEJA. (Śzyajcano), WIEDEŃ DA... 


ka i 


OO L e DA EZ ' 
| SZKOŁA BUCHALTERYI i: 
I NAUK HANDLOWYCH 


MAURYCEGO SCHAPIRY 


egzaminowanego nauczyciela 


W Krakowie, ul. Starowiślna 41 


Vgotowuje do egzaminu w Akademii handlowej 
| RE Lwowie lub Wiedniu z następujących 
€dmiotów: z buchalteryi pojedynczej i po- 
w nej (z uwzględnieniem metod: włoskiej, ame- 
Mangy tei niemieckiej i francuskiej), korespon- 
| kóy Yi handlowej (polskiej i niemieckiej), rachun< 
W kupieckich I bankowych, oraz stenografii 
polsklej i niemieckiej. 


| r wymienionych przedmiotów udziela się także 
wnie w języku niemieckim. 


Walne Zgromadzenie 


_ Towarzystwa kredytowego 
w Limanowej 


Stow. zar. z ogr. paoręką 
> się 17 maja 1914 r. o godz, 6 wieczorem, 


PORZĄDEK DZIENNY: 
ja ranie Dyrekcyi z czynności rachunku i bilans 


o żenie zamknięcia rachunku i wniosek o udzie- 


OKRĘTOWE 


po AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ, 


| BIESIĄDECKA 
OSWIĘCIM. ` 


dolny pomocnik fryzyer- 
£ ski znajdzie zaraz zajęcie 


u Samuela Bierera w Podgó- 
rzu, ul. Kalwaryjska 5. 


EEEEEEFEE 


Pensyonat Wit 


w Żegiestowie 


mieszkania na lato, kuchnia 
| doskonala, ceny niskie. Na, 
maj, czerwiec bajecznie tanio. ` 
Prospekt wysyła właścicielka | 
> Helena Schwarz, /* 


3 krawców na robotę sur- 
dutów poszukuje się zaraz 
za dobrem wynagrodzeniem. 
Posada stała. Józef Heiduk, 
Schoppinitz a. d. Kirche. 


BLEECEGER 
POSADY 


w przedsiębiorstwie handło- 
wem, poszukuje młody, bar- 
dzo zdolny człowiek. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Posada 3333* ] poste restante 
Kraków, za okazaniem jj 
iuseratowego, * 


RER POLSKA 


Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich 


rozpoczęła trzecią seryę. Numery pojedyncza po 16 h. 
do nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach 
i agencyach gazet. 

Prenumerata kwartalna (13 numerów) 2 korony. 
Komplety L i IL seryi po kor, "= a w oprawis po 

kor. 2'70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła: 


Miministracya „Skarłnicy Polskiej”, Lwów, Sokola 4. 


Prospekty na żądanie darme i opłatnia, l 


Pyrekeyi absolutoryum z czynności za rok 1918, 
= rewizyjnej „na rok 1914. 
e str 


j 
Barb, , J. Safier: | 


Piątek 8 maia 1914 


Pierwszorzędne wykónanie 
Wypróbowana forma i miara 
Ceny najprzystępniejsze 

s3 specyalnemi zaletami 
naszego sławy światowej 


ZIP LL. 
OBUWIA 


FABRYKA OBUWIA TURUL” 


ALFRED FRANKEL, Sp. kom. 


NAJWIĘKSZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEGO RODZAJU W MONARCHN. ' 


Dzi 
Centrala dla Galicyi: 


Maków, Rynek gl. L I. 


Telefon 2347. 


af) 
4 


Ri. 259 Chevrea torit 69 czmwwwzoa tir 
NEJ 


TER 


*r. 402. Chevrean półsechi do semen. E $ - 
*r. 401. Chevrean lasia. -. RI? 
Fr. 426. Drorzowe Chewrera bosdyiar 


4400000506 0R13- 


5 130 własnych filii 


1209 robotników i uzędaików | 


fr. 349. Users becki ds raptnawa R 1f— 
łu. 146. Osgyreau (wodysz nwarawa K 12— 
tr. 362. Chemrean Gcedycn szyła | R 1450 
M. 1553. Sukrocne aołożsne lakierem K 16-50 


Dyplom honorowy Tarn (911. 
20.000 pùr produkcji tygodniowej, 


NEMIEEJADKAUDADURACUJSHANAGUGAGREZOQ OOOOOOOOOCOOO0OOOOO0OOODOOCA 
; RZĄDOWO UPRAWNIONA 
E | FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- B 
a B CZNYGH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH g 
- | Hi pod firmą [m | 
a Bio daję moim > eh 8 K Rz ca | Ghmurski a 
epumin, robionych na kwasku, 
A- gdyż mąż mi lekarzem chorób H d Q R 
iecięcych i stanowczo przeciwnym H i 
3 jesi ciężko strawnym legaminom. G w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 EG 
Ponieważ je eci powinny O wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. H 
H A mi s. AE i P O Lk. Bok, EEG 4 toż Towarz. WODY g 
E abki, torty, puddingi z proszkiem D MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym {g 


dra Oetkera. Na kolacyę daję im 
puddingi z mleka i jaj, używając 
znakomitych proszków puddingo- 
wych dra Ootkera, lub delikatne 
kremy, lub też dra Oetkera proszku 
Dibona-krem, a dla odmiany robię 
małym od czasu do czasu dra Oet- 
kera polewkę jako szczególnie sma- 
czną potrawę. Same potrawy, które 
Fa smaczne, pożywne a od biedy 
i tanie. 


wodom: Bilińskiej, Gieshablerskiej, Selterskiej Vichy, 

Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- 

cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- 3 

m| p Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 

ach i drogueryach. = Cenniki ma żądanie franko, 


MOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OS 


r A CIEAŃNE” | Ileligenfne i wymowie 


mauli! panie 


Każdy nabywca $ams- znajdą Korzystne dodatkowe 

uozkgw pedagoga BL zajęcie — ewentualnie stałą 

praz ala A poj już egzystencyę. 

g i po Ae ma naj- Zgłoszenia osobiste między 
a ę „|3—5 po południu ul. Ogro- 

dowa 3 L p., drzwi 2. 


O G SETITI R 
[J 
Mundantki 
rutynowanej poszukuje adwo- 
kat w Krakowie. 
Zgłoszenia pod „Mundantka* 
do Działu inseratowego „Na- 


przodu”, Kraków, plac WW. 
Świętych L. 11. | 


ARusEGZZAWROGUBNUKAKMOGWOZNZEUNZNNENE| 
= 
Czy istnieja natychmiast nieszkodliwie działający środek przeciu 


osłabieniu męskiemu? 


| 

| 

Bardzo zajmująca broszura © zdumiewającem odkrycie 

niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 

niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane). 

wysyła po przesłania 20 hal. w zamknietej podwójnej ko- 

percie bez druku Ir. med. H. Seemann, Sommerfeld 89 (Ffo). | niemiecku 1 rosyjsku. Po wy- 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż | słaniu 1 marki za 15 hal. nz 
diwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane»środki | porto do księgarni $. A. Krzę- 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używaji, będą mi w dzię ; żenewskiego w Krakowie, każdy 
oni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast | otrzyma zeszyt I-sz okazowy 
“gdyż i 


czyć bezpłatnie, bo b 
nauczyciela, sam czytać, 
' pisać i rozmawiać bar 
dzo łatwo, prędko i grunto- 
wnie po anglelsku, francusku, 


tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycyi | Żamouczka E nta 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Adam Kropatsch. 


W 


m 
Nr 104_ 


Lwycięstwo na calej nil 
r sA] 


najlepszy rower monarchii 


zyskuje ciągie nowych zwolenników. 


KOSMOS 


dobry, fani SAE rw lui 


bywa ogólnie chętnie kupowany. 
fatalogi darmo i opłatnie od zastępcy: F. LORD, Kraków, Lubicz 1- 


Austr. Tow. fabryki broni w Steyr. 


L. 30031/1914 
Bb. 


Ogłoszenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, 
lem oddania w przedsiębiorstwo dostawy dt 
brukarskich dła Gminy miasta Krakowa W 
gu roku 1914, 1915, 1916, odbędzie się w Pr 
zydyum Magistratu (główny budynek) dnia, „ej 
maja 1914, t. j. w poniedziałek o godzinie “ags 
w południe, publiczna licytacya zapomocą OP, 
czętowanych i znaczkiem na 1 koronę osto 
plowanych ofert. zel 

Oferty składać należy na ręce Pana Nac? 5 
nika oddziału drogowego w Magistracie W Leć 
wyższym terminie do godziny 12-ej w połu 
w dniu licytacyi. s 

Wadyum wynosi 400 koron, które złożyć gr 
leży w Kasie miejskiej przed dniem licyta0: 

Warunki licytacyjne ogólne, szczegółów” 
deklaracyę otrzymać można w oddziale dro8/* 
wym Budownictwa miejskiego Oddz. B. w 
dzinach urzędowych. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 28 kwietnia 1914. pe 


e da 


"robót 


PP 


Sensacyjny 
Krem 


do farbowania obuwia 
KR kolorowe obuwie 


codziennie 


KORA 
„m. 
ta Vörtkamp, Jro ri 


Herber 


L. 57768/1914. 
B. b. 


Ogłoszenie licytacji. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo bud 


kanałów miejskich na gruntach Scherera w Sh 
Królewskiej odbędzie się w Budownictw! ie 
skiem Oddział B. rozprawa za pomocą „„ wp” 


semnych dnia 15 maja 1914 o godzinie ++ „oty: 
łudnie. Wadyum wynosi 5*/, oferowanej regl? 
Plany, kosztorysy i warunki można p ipach 
dać w biurze kanalizacyi miasta w 58 dru 
urzędowych, gdzie też wydawane będą 
ofertowe. spó” 
Oferty wniesione po terminie, lub nle che 


rządzone według wzoru nis będą uwzglę 
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 2 maja 1914. A 
Prezydent miast 
Dr. L80. i 


0 
Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


